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do rozwoju  m onopolistycznego, niszczą­
cego wolność. Jest się w ięc zmuszonym 
charakteryzować gospodarstwo w y ­
mienne jako gospodarstwo, w  którym  
istnieje jednolita cena dla każdego do­
bra i dla każdej siły produkcyjnej, a 
produkcja i popyt tak się zupełnie na­
w za jem  dostosowują, źe w szystk ie siły 
produkcyjne są w  całej pełni zatrudi iO- 
ne, a wszystko, co zostaje wyprodu­
kowane, znajduje odbyt. T e  warunki 
równowagi w yznaczają  ceny wszystkich 
sił produkcyjnych i produktów. Tym  
samym również wyznaczony zostaje 
rozdział sił produkcyjnych na rozm aite 
zajęcia, a również i stopień, w  którym  
m ogą być zaspokojone różne potrzeby. 
M atem atyczn ie można w yrazić  te w a­
runki rów now agi p rzy  pom oc;; systemu 
równań, w  którym  są n iew iadom yn  ce­
ny elementarnych środków produkcji. 
Ten  system określa przede wszystkim  
takie ceny, a przez to jednakże rów ­
nież i wszystk ie ceny produktów a nr 
stępnie też rozm iary spożycia, i produk­
c ji w szystkich tow arów  i usług.

Gospodarstwo wymienne, znajduja.ce 
się w  tak i sposób w  równowadze, jest 
zapewne idealnym wyobrażeniem . A le  to 
idealne wyobrażenie jest niezbędn'e po­
trzebne. Jesteśmy doń ciągle przym u­
sowo skierowani, gdy  chcemy dać w ła ­
ściw y sens naszym  pojęciom  o „p raw ­
dziwych w artościach " rozm aitych sił 
produkcyjnych dóbr uraz o regułach 
dających pewne nastawienie gospodar­
stwa społecznego. Tak ie  wyjaśnienie 
posiada nadzwyczajnie w ielk ie znacze­
nie, im  w ięcej politycznie zorgan izow a­
ne społeczeństwa oddalają się od swo­
bodnej gospodarki wym iennej. Jest rze­
czą konieczną, obserwować te odchyle­
nia i zdać sobie sprawę z  tego, jak  wy- 
g ląda gospodarstwo jako całość, w k tó ­
rym  spotyka się częste i przypadkowe 
ingerencje w ładzy państwowej i jak  to 
jest w  ogóle m ożliwe, utrzym ać równo­
w agę w  tak im  gospodarstwie. N ie  muż- 
na może a priori tw ierdzić, że byłoby 
m ożliwe inne gospodarstwo aniżeli g o ­
spodarstwo wymienne, ale nie wolno 
jednak czynić ciągłych zboczeń od go­
spodarstwa wym iennego, jak  długo się 
nie w ie jasno, jak  m a być rozw iązany 
problem  rów now agi w  gospodarstwie 
społecznym, do k tórego się później doj­
dzie. O ile się już raz pominie zasady 
gospodarstwa wym iennego, to zagubi 
się przecież też i je go  zasady dla za­
stosowania sił produkcyjnych jak  i 
m iernik dla wszystk ich  wartości. Gdy 
państwo przeprowadziło w  pojedyńczych 
punktach odchylenia od gospodarki w y ­
miennej, to  wyobrażało sobie, że może 
ła tw o pow etow ać takie stra ty  p rzy  po­
m ocy au toryta tyw nego regulowania. 
Gdy to jednak doprowadzone jest tak 
daleko, że odstępuje się od gospodar­
stwa wym iennego w  istotnym  rozm ia­
rze, to w  końcu samej w ładzy państwo­
w ej brak w szelk ie j pewnej podstawy 
dla oceniania w artości i k ierowania go ­
spodarstwem społecznym. Przypadko­
we polityczne zapatrywanie, co to jest 
„stosow na" zapłata lub „spraw ied liw a" 
cena, nie posiada gospodarczej ważno­
ści. D yktowane sentymentem  żądanie 
równości warunków  produkcji p row a­
dzi do tego, że siły produkcyjne są za­
trzym yw ane w  gałęziach produkcji, nie 
posiadających żadnego w ięcej dostate­
czne pom ocy w  popycie. O ile się nie

rozstrzyga  spraw y spadającego ocenia­
nia ze strony konsumentów, to zatraca 
się naturalną pobudkę do dostosowania 
produkcji do zmiennej konsumpcji. 
B rak rów now agi może nie w yw oływ ać 
szczególnej troski. Jeżeli w p ływ y pań­
stwa posuwają sie jednak tak daleko, 
że usuwają gospodarkę wym ienną na 
coraz większych obszarach, to musi go ­
spodarstwo społeczne w  końcu stracić 
zupełnie swą naturalną równowagę, a 
władze rządzące muszą dojść do prze­
konania, że doprowadzenie do zgodno­
ści m iędzy podażą i popytem  jes t zada­
niem nieodzownym, ale też bardzo tru­
dnym do rozw iązania.

Sam owola w  ocenianiu sił produkcyj­
nych i w  ich rozdziale na rozm aite g a ­
łęzi produkcji nie da się także na dłuż­
szy czas połączyć z swobodą spożycia. 
Gdy w ładza polityczna wypow iada de­
cydujące słowo na pierw szym  polu, to 
również i na dłuższy czas może 
w strzym ać się od ingerencji w  drugiej 
sprawie. Państw o regulujące w  wielkim  
rozm iarze produkcję w  interesie roz­
m aitych kół produkcyjnych, nie chce 
się bynajm ni r  poddać trudnościom zby­
tu i d latego zaw sze będzie skłonne do 
w yw arcia  przymusu na spożycie, aby 
nim pokierować do dostosowania się do 
produkcji. Tu ukazuje się w perspekty­
w ie przyszłości regulowanie konsump­
cji, m ające m niejszy w zg ląd  na życze­
nia konsumentów, ale za to dostosowu­
jące przym usowo spożycie do politycz­
nie regulowanej produkcji. Tak i rozw ój 
wypadków  prowadzi w  końcu do ustro­
ju społecznego, w  którym  będziem y 
w szyscy spożywać p rzy  tym  samym 
stole ty lk o  to, co państwo uważać bę­
dzie za pożądane nam podać.

Gospodarstwo protekcyjne pow staw a­
ło dzięki przypadkowym  potrzebom  i ni­
gdy  nie stanowiło rozważonego systemu 
gospodarczego. W ystępow ało ono we 
wszystkich kra jach i  m iało orędowni­
ków  w e w szystk ich  obozach politycz­
nych. N ie  można go  bynajm niej iden­
ty fikow ać ze socjalizm em  w dawnym 
pojęciu. Socjalizm  bowiem  miał ozna­
czać objęcie środków produkcji przez 
społeczeństwo, ale propagatorzy  tego u- 
stroju społecznego nigdy nie m yśleli o 
tym , by m iał on w yk luczyć zupełną 
swobodę konsumpcji. Gdy polityka pro­
tekcyjna znalazła w  ostatnim  czasie 
nawet w  obozie socjalistycznym  w ielk ie 
zainteresowanie, to na leży  to nasta­
wienie przede w szystk im  uważać jako 
odstąpienie od ortodoksyjnego socja­
lizmu.

Najs iln ie j rozw inęła się polityka pro­
tekcyjna na polu m iędzynarodowej 
konkurencji. Myślano, że można p rz y ­
sporzyć narodowi dzięk i zamknięciu 
importu w ięcej zatrudnienia, i przy 
tym  zniszczono w  dość bezwzględny 
sposób gospudarstwo innvch kra jów , za ­
pomniano jednak równocześnie, że ta ­
kim postępowaniem  ogranicza się także 
w łasny eksport oraz zm niejsza się za­
trudnienie, k tóre z  nim jest związane. 
T a  polityka zam kniętych barier dopro­
wadzona została do ostatecznego punk­
tu szczytow ego w  obecnie coraz silniej 
przeiaw ia iacvm  sie dążeniu do narodo­
w e j sam owystarczalności. Sam owystar­
czalność przedstaw ia się jako  coś, z 
czego powinno się m ieć powód do du­
my, i próbuje się żądać, by  interesy jed ­

nostek ustąpiły temu wielkiem u intere­
sowi narodowemu. W  krajach, w  k tó­
rych ustąpił najsilniej rozw oj w  tym  
kierunku, m ożem y spotkać również naj­
w yraźn iejsze ograniczenia swobodnej 
konsumpcji. Konsumentom zabiera się 
coraz w ieksze części ich dochodów przy 
pom ocy podatków i innych tym  podob­
nych ciężarów, a częstokroć ogranicza 
się ich popyt p rzy  pom ocy specjalnej 
podwyżki cen produktów lub odpowied­
n iego rozdziału ilości tow arow  którą 
każdy może kupić, podczas, gdy  inne 
dobra muszą być dostarczone po cenach 
niższych od normalnych na koszt płat­
ników podatkowych. Te fa k ty  wskazu­
ją. jak ie  niebezpieczeństwa w  rzeczy ­
w istości zagraża ją , gdy  się raz zaczyna 
usuwać gospodarstwo wymienne

W  ostatnich czasach, zdaje się, bar­
dziej przew idu jący m ężowie w  rozm ai­
tych krajach i w  rozm aitych stronni­
ctwach dochodzą coraz bardzie] do 
przeświadczenia, że po lityka  p ro tekcy j­
na osiągnęła nierozważne rozm iary i 
stała się poważnym  niebezpieczeństwem 
dla całego gospodarstwa społecznego, 
które zostało przecież istotnie zbudo­
wane na zasadach w olnego gospodar­
stwa wym iennego. W  tym  względzie 
posiada szczególne znaczenie to, że za­
częto pojm ować, iż roln ictw o istnieje 
dla w yżyw ien ia  ludności, a nie może bvć 
uważane jako cel dla siebie. (F in e l R e ­
port o f  the Mixed Com m ittee o f the 
League o f Nations on the Relation o f 
Nutrition, to Health, Agricu ltu re and 
Economie Policy, Geneva 1937).

Jest to  bardzo ważne, że ta nowo o- 
budzona świadomość o zaspakajaniu 
potrzeb ludzkich jako celu wszystkich 
gospodarstw  oraz o niezbędnej w arto­
ści w olnej w ym iany wzm acnia się I z y ­
skuje na jasności.
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